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SEWERYN GOSZCZYŃSKI.
W  50-LETNIĄ ROCZNICĘ ZGONU.

Seweryn Goszczyński niepoślednie zaiął miejsc-U-wśród po­
etów romantyzmu. W rażliwa dusza dziecięcia Ukrainy pofła się 
<5d lat najmłodszych pięknością obrazów  przyrody, to wrażeniami, 
płynącemi z mogił i kurhanów , to wreszcie tradycją, żyjącą w pie­
śni. Ręczny popyt w  W arszawie, g d z i^ n ie s p e łn a  '20-letni Gosz­
czyński wszedł w kólkcf'1 rńfodzieży, otaczającej Brodzińskiego, 
przyspieszy! chwilę, w której ^odezwał się w nim duch poetycki. 
P ierwsze prace To’ drobne utworyl*4liryczne i sonety. Niebawem  
w ydaje  Goszczyński większy utv\tor opisowy „Zamek K anidw ski“.

Pow stanie  l is topadowe rzuciło młodego wieszcza na pofe 
w’alki. Pamiętnej nocy listopadowej należał on do owych ośrnnastu 
odważnych, którzy w mrokach wieczoru zebrali się w Łażien- 
kbivskun parku, ażeby w chwili, gdy nad Solcem zajaśnieje łuna 
pożaru, uderzyć na Belw.eder. Kiedy powstanie  rozgprĘąło w  kraju, 
bierze G o s z c ^ ń s k i  czynny udział w  boju, walczy w kilku bitwach 
i dosługuję się stopnia oficerskiego. Po upadku pow stania  prze­
nosi się do ówczesnej Galicji i p r z e b y t a  ja k iś -c z a s  w Tatrach; 
tu pisze „So'oótkę“, piękny obraz.Ęobyczajów i obrzędów  góral­
skiego ludu. O wocem  pobytu w górach jest także" w ydany w  kilka 
lat później „Król Zamczyska.'1. Bawi następnie w Krakowie, gdzie 
bierze żywy udział w pracach „Stowarzyszenia Ludu Polskiego", 
należy do jego przewódców, którzy, kiedy w Krakowie zaczęło 
im być za ciasno wskutek prześladowań, przepgszą się do Lwowa. 
Tu w  dalszym ciągu w yw iera  Goszczyński ogromny w pływ  na 
kierunek sp raw  Stowarzyszenia, d a ja c  przykład żelaznej energji 
i niestrudzonej czynności. Tropiony i prześladow any przez policję 
austrjacką, nuiśi się kryć, nie ma stałego mieszkania, każdą niemal 
noc spędza.gdzieindziej,  a jednak n ie^ustajto  w pracy. Wreszcie 
osaczony niemal zewsząd," opuszcza Lwów i uchodzi w  Karpaty, 
a po pew nym  czasie wyjeżdża do Francji. Osiadłszy na stałe 
w Paryżu, spędził tutaj Goszczyński szereg lat. W śród  emigrantów 
polskich zajm ow ał wybitne s tanowisko; podobnie  jak większość 
ich cierpiał biedę, chwilami pozostawał w skrajnej nędzy, o głodzie
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i chłodzie przetrwał lata w śród  pracy literackiej pełnej znoju. 
Tam  powstały „Trzy struny", znacznie później pełne mistyki „P o­
słanie do Polski", powieści prozą i przekłady. 'P o d czas  wojny 
francusko-pruskiej przebył oblężenie Paryża, w  czasie którego 
wiele wycierpiał. ,

Na starość dopiero dane  mu było wrócić do kraju. Ostatnie 
lata życia przepędził w e ” Lwowie, z którym łączyły gc - węzły 
z daw nych  czasó4w. Tutaj marcu 1875 roku obchodził jubileusz 
50-letniej pracy, w  czasie którego wręczono,, mu pam ią tkow ą 
księgę. W e Lwowie też dokonał w rok później pracowitego ży­
wota, a zwłoki jego spoczęły na  cmentarzu Łyczakowskim obok 
innych zasłużonych synów Ojczyzny.

W  bieżącej chwili obchodzim y 50-letnią rocznicę zgłonu żoł- 
nierza-poety,-jasnego przedstawiciela epoki wielkiej czynem i pieśnią, 
męża, na którego Bóg podw ójne  przelał natchnienie, a on z jednego 
tworzył poematy, drugie przekuw ał na spiż i żelazo czynu. Czcimy 
w  nim jednego  z pierwszych poetów  romantycznej epoki, poetę, 
ktprego „Zamek K aakr»wsk i“ był obok ballad Mickiewicza zwia­
stunem złotej ery p iśmiennictwa polskiego; czcimy żołnierza, który 
z karabinem  w ręku szedł na Belwedę* w  niezłomnej wierze, że 
Po lska  nie zginęła, że czyn pow oła  Ją znów do niepodległego 
bytu; czcimy wreszcie w  Goszczyńskim człowieka, który do śmierci 
służył zacnie i nieskazitelnie ojczystym ideałom, który Polskę b u ­
dow ał pieśnią, mieczem, charakterem  i cierpieniem.

Z o fja  P o lańska  V III  a.

W ST A Ń  PIEŚNI...
W stań p ieśn i z serca śpiew nych s tru n !
Leć pr:$ez prom ienie słońca zło te,
R óżow e b lask i w ieczornych lun  —
Róyjgwo-złote...
W stań p ie śn i!  Leć  u/ te. s tebrną  dal,
W Ą |  2 sobą, weź tm jK ból i ża l 
I  całą& erca tęskno tę .,vv.

PopiWez b łękitu  'jdsną ton,
P o p rzez  m gieł m ęty opalowe.
Z lo c is to -b ia łe  chm urki g o ń  —
P onad^zB óż lany  zło to-p łow e.
0  leć, o p łyń  w tę srebrną c/a/
1 n iM  o nies*m ój ból i ża l
I  całą serca tęsknotę...

I  sercem m o je  z  sobą w eź!
N ieś  p rze z  prom ien ie  słońca zło te ,
W  zaśw ia ty  g d z ip Ę tk
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Przez: b la sk i złote...
O nieś je  w tą srebrną d a l!
N iech u stóp  bożych z ło ży  ża l 
S w ó j —  i ból i tę skn o tę !

J a n in a  M olendów na V IIIc .

r5S2S©<SS£)

MATKA W  ŻYCIU!
Ostatnie promienie zachodzącego słońca w p ad a ją  przez duże 

okna  i k ładą  się na  pilnie schylone głowy pensjonarek. Na d w o ­
rze cisza. 1 tylko czasem słychać szmer spadających  okiści z drzew 
i leciuchny szmer padającego wolno wielkiemi płatami śniegu.

Cisza...!
W  klasie szeleszczą przew racane kartki, - skrzypią m onoton­

nie pióra  po stronicach zeszytów. Czasem da się słyszeć lękliwy 
i przytłumiony szept, który potem coraz odważniej przechodzi 
w  ogólny szmer. A potem znowu cisza.

Zda się, że wszystko zastanawia się nad tajnikami wiedzy 
i nad zdobyciem jej.

A jednak...
W  tylnych rzędach pod oknem siedzi pensjonarka, która w o ­

dzi rozmarzonemi oczyma po ośnieżonych drzewach, pomimo, że 
przed nią lgjyi otwarty zeszyt z ;rozpoczętem zadaniem.

W  myślach swoich widzi cichy, spokojny krajobraz wioski. 
Za w sią  stoi szlachecki dworek. Za  myślami swojemi wchodzi do 
dworku.

W  małym zacisznym pokoju siedzi starsza kobieta. U jej nóg 
widzi siebie. Kobieta ogarnia  ją  wzrokiem pełnym miłości i ,gła­
dzi jej ciemną główkę pieszczotliwą dłonią. Za oknami szumią 
prastare  drzewya...

Nagle w klasie zrywa się hałas.
Pensjonarka  b u d z i1 się jakby ze t snu. Z trudem w raca  do te­

raźniejszości. Z westchnieniem ^zabiera się do pracy trudnej i żmu­
dnej, ale koniecznej.

Kartka za kartką napełnia się równem, miarowem  pismem. 
W rozmarzonej -główce układają  się coraz now e pojęcia i w iado­
mości. Dla szczęścia, dla dolj,-dla bytu!... Ściemnia się; Salę Oświeca 
cały szereg lamp. Czas mija! Pensjonarka  skończyła zadanie  i znów 
myślą pobiegła gdzieś hen... w dal. I rozważa...

Czem jest życie? Czy wieczną złudą i tęsknotą? czy wieczną 
walką?  czy wreszcie' p racą  ciągłą, a n iekończącą się? A czem jest 
szczęście? Czy zadowoleniem  «.z'tego, co jest, czy może tylko marą 
i nadzieją jutra?

P ow sta ją  w jej myślach pytania. Lecz ona czuje i wie, -że 
szczęście jest. Jest, chóe płochliwe jak  ptak, choć trudne do zdo­
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bycia, ale jest i zdobyć je można, lecz dążyć doń trzeba całą siłąv 
w olą  i sercem, zawsze i wytrwale.

Pensjonarka  czuje,- że1'potrafi s tanąć do walki z Ryciem Jż e  
wyjdzie z niej zwycięsko.

Ale czasem, w chwilach jakiejś rezygnacji i smutku, opada ją  
jej ręce i z żalem myśli, że nie ma sil do walki z życjem. i wtedy 
przed oczyma widzi k o c h a j ą c y  oczy Matki i Jej dłoń, kreślącą
nad jej g łow ą znak krzyża.

W tedy  pensjonarka  zacieka zęby i ślubuje w duchu, że w y ­
trwa, -że się nięjicofnie, że -dopn ie  celu... i zwycięży! I mówi sobie:
„Rwij s ię^a le  c ierpi szarp się, ale znos,; walcz z sobą i t rw a j1
T rw aj,  a dopniesz celu i zyskasz szczęście"!

I zabiera się gorączkowo do pracy. Cala się;jsj oddaje. Wreszcie 
skończyła. Składa książki; raptem na ław kę w ysuw a się fotografja. 
Fotografia jej Matki. Pensjonarka  wpatruję ',się  w nią z miłością.
I nagle straszna tęsknota za tą n a j d i ^ s z ą  j,stoJąjmap}yyva dty-Jej 
serca i powoli po zarumienionych policzkach spływ ają  dwie łzy.

Pensjonarka  gorączkow o przyciska łjgiografję do piersi i w y ­
b iega z klasy.

Na jej rozpaloną głów kę cicho p ada ją  płatki śniegu...
A gdzieś hen p ły n ie ,ku  niaj modlitwa jej Matki.

H elena Schoferów na V c. .,,

O HANCE SIEROTCE,
I.

—  Jezusie, Marjo! dyć to panicz! — krzyknęła Hanka, widząc 
tonące wraz z łódką dziecko ze dw ora  i rzuciwszy się w wodę, 
poczęła płynąć.

Szło1*jej to z ogromnym trudem, bo gę-śte zielska w odne  
oplątywały jej nogi. Na wielkiej przestrzeni stawu kąpało się złote 
słońce, oślepiając w prost ^woim  blaskiem. Z niemałym wysiłkiem 
dopłynęła  Hankakdo małej łódki, przepełnionej po brzegi wodą, 
w  której stał mały może 8-letni .chłopczyk, trzymając się kurczowo 
steru i głosem płaczliwym wołał o ratunek.

Słońce na chwiię skryło jgię w chmurach tyIkop^główka 
dziecka połyskiwała inatowem zlotem i jasne ubranko odbijało sil­
nie od ciemnej toni.

D o p ły n ę ła . . .  chwyciła chłopczyka pod pachę, chociaż on 
z uporem czepiał sigT jej szyj i lub w łosów i poczęła s je n e rg ją  
w racać  do brzegu.

Przez chwilę z d a w a ło r s *  Hance, że opuszczają ją siły, że... 
wkrótce chyba sam a zginie Suknia bowiem, utworzywszy banię, 
nie pozwalała w praw dzie  na rychłe zatonięcie, utrudniała jednakże 
pływanie. —  To też pracow ała  Hanka z niemałym trudem, walcząc 
z  żywiołem. W końcu, z nadludzkim wysiłkiem, dosięgła brzegu.
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Chłopczyk, uczuwszy grunt pod stopami, podniósł przeraźliwy 
w rzask  -■ rozgniatając piąstkami łzy napływ ające  ciągle do oczu.

Hanka cokolwiek bledsza, lecz spokojna  patrzyła z roztar­
gnieniem na nadbiegające  bonę i pokojówkę, które wylęknione 
i t rw ożne widziały całe zajście —  nuże pieścić; a tulić ociekające 
w o d ą  dziecko, zarzucając zdziwioną Hankę tysiącem podziękow ań!

Nie rozumiała tego biedna d z ie w c z y n a . . .  nie wiedziała, co 
zły lub dobry uczynek, nie znała podzięki, nie po jm ow ała  nagrody!

Gdy została sama, usiadła blisko w ody  na brzegu i w  za­
myśleniu jęła przesuw ać palcami po piasku, zsypując go w  wodę

Tafla sinej toni niezmiernego stawu marszczyła się pod 
podm uchem  leciutkiego wietrzyka i pieściła się z promieniami słon­
ka. Gdzieniegdzie w oda  w yglądała  iak roztopione złoto, a śnieżne 
nenufary  stroiły uroczo przybrzeżne połacie stawu, niby jakie ru­
sałki śliczne, zaklęte w niema tęsknotę.

D ziwny s p o k ó j . . .  Powietrze  cieple niosło się z pól i łąk 
w on ią  skoszonych traw i dojrzałych kłosów. Jaskółki, niżąc swój 
lot tuż nad tonią, strzepywały ze sw ych piórek srebrne kropelki 
wody. Od wschodu nadciągały chmury. Hanka patrzyła z jakimś 
błędnym uśmiechem w  d a l . . .  a łzawe, czarne jej oczy płonęły 
dziwnym blaskiem. W  tej chwili było jej tak dobrze, jak nigdy. 
Z apom niała  o swetn sieroctwie, o n ę d z y . . .  A czas szedł i szedł, 
a  słońce coraz niżej i n iż e j . . .  Pow sta ła  H anka i zerw aw szy parę 
przybrzeżnych kwiatków, jęła iść brzegiem; spojrzeniem tęsknem 
ogarniała  staw, okolony drzewami, których wierzchołki połyskiwały 
pu rp u rą  niby hełmy zaklętych rycerzy. Spojrzała na  wznoszące 
się opodal wzgórze, otoczone parkiem, gdzie bielił się smukły pałac
0 błyszczących oknach i hen, na  swoje kochane ugory i łąki 
kwieciste i jakaś niczem n ieum otyw ow ana  tęskność ścisnęła jej 
krtań, że . . .  hej!

C hm ury szły coraz gęstsze, coraz i n n "  przybierając kształty
1 zdało się Hance, że jakow yś smok wyciąga szpony nad jej 
w i o s k ą . . .

—  O Jezusiczku! dyć chmurki podobne, do tej potwory, co to 
pani nauczycielka w tej m alow anej książce przynieśli —  pomyślała 
H anka  i dob rą  chwilę stała bez ruchu z g łow a podniesioną ku górze.

Ocknęła  się z zadumy, a widząc, że czas najwyższy pow racać  
do chaty, przerzuciła przez plecy napó ł mokry jeszcze kaftan 
i znikła na zakręcie ścieżki, w iodącej do wsi. (C. d. n.)

c i . " K i  ........... . fas :  «!»

W  naszym kościółku szkolnym.
Jeszcze parę  miesięcy i odejdziemy stąd „w  św ia t1*1, w  nie­

znaną  dal życia...
Dlaczego ta myśl zjawiła mi się właśnie tu, w  słodkiej ciszy 

i spokoju naszego kochanego kościółka? Przeżyłam tu wiele p a ­
miętnych chwil. Ile razy przychodziłam tu sm utna i biedna, a cu-
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dów ne słowa Bożej pieśni kładły mi się na duszę jak promienie 
kojącego światła:

„Nie płacz już, dziecino, choć cię pali b6li“ J ' ‘
1 burze wewnętrzne, żale, skargi rzeczywiście uciszały się 

wszystkie. Z g łów nego ołtarza, z pośród smugi świateł spoglądały 
ku mnie litosne, matczyne oczy Najświętszej Panienki.

„M arja tw ą  matką, pod  płaszcz Jej się w tu l“...
Tak, czułam to dobrze, że tu wszystkie moje cierpienia, 

choćby „dziecinne1', lekceważone i w yśm iew ane przez>i',starszych“, 
b ędą  zrozumiane, odczute —  i ukojone.

W ychodziłam  z kościółka pogodna, pocieszona, uzdrowiona. 
A jakie radosne  chwile przeżywając śpiewałam  kolędy! Gdzie jak 
gdzie, ale tu śpiewało się je najszczerzej, najserdeczniej. Kośció­
łek zmieniał się w  zaczarow any jakiś pałac anielski, gdzie z po­
śród rajskich lilij i róż wyciągał do nas kochane, śliczne rączki 
J e z u s  M alusieńk i '11 Z jakiem uwielbieniem śpiewałyśm y Mu: „Lu­
lajże, lu la j11.

Jeszcze parę miesięcy —  i odejdę  stąd w życie... A jednak 
wizja czarownych chwil, spędzonych wśród  anielskich pieśni i p ro­
mieni z nieba, popłynie za m ną w życie jak sm uga świetlana. Kiedy 
mi będzie źle, kiedy zranią mnie źli ludzie, kiedy zaw iodą mnie 
nadzieje i złudy, kiedy trud życia zegnie mnie ku ziemi - wiem, 
gdzie szukać pociechy i ulgi. Tu przyjdę, jak dawniej, jak w  latach 
dzieciństwa, z dziecinną pokorą, choćhjuż nie z p rośbą  o? „dobrą  
k lasę11 lub z żalem na „niegrzeczną koleżankę&wf<

Przyjdę jak dziecko do Matki, która przemówi do mnie s łodko t 
„Nie płacz już!11...

(codzienny rc f^eg jjsp u o kh s is tld ) .

A g d y  nareszcie zdani m aturę,
W net dum nie zadrą nosek w górą,
N iech cM w i się „publika“ cala:
„Oto osoba je s t  „d o jrza ła “!

A g d y  nareszcie zdam  m aturę,
To w szystk im  syp a ć  zacznę bure,
B o  będę wielka i p o tężn a  
I  w szelkim  burom  „niedosiężna"!

A  g d y  naresżcied&dam m aturę,
Wznioś\ę się p o n a d  K dw ójek" chm urę! 
W tedy to, j u ż  p r ze z  w ieczność całą, 
C iastka  się będzie \zajadato...

P raw ie  —  A biturjen ika  z  V III  b.

maturą..
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A  g d y  ta k  sobie słodko  m arze,
W  k r ą g  ironiczne w idzę twarze,
R rżeśzącki trap ią  m nie ponure:
„Czy ja  wog&le zdam  m u tn rę“ ?!

„H ajduczek“.

!ii!!!"!!M;i!!!!!M|ii!!!!!i!!!|-i5;!l!::ii' K1I111IU1 i S  'S K 1 >8> '"i i « i 1 i!!!' '

STRACHY.
(BARDZO PRAWDOPODOBNE OPOWIADANIE).

W ysoko na  gor-źe1! sf8i; nasz kościółek, jak gdyby umyślnie 
skrył się bliżej niebios, aby być cuąej od brudnych, bezkształtnych 
pudeł — dom ków  żydowskich mego rodzinnego miasteczka.

Dokoła kościółka re/śnie kilkanaście starych lip; same wysokie,
0 szerokich kokonach tw orzą żyw ^ w ianek dokoła świątyni, a każde 
lato w plata  w ten w ianek nieskończoną m nogość kwiatu, ofiarując 
przeczystej^ w onne  kadzidło zapachów  kwietnych w okół ołtarza...

Miłe lipy. Jakżę raoesnie  witam je, ile razy w racam  d o d o m u  
ze szkoły.

Kiedy wracałam pierwszy raz ze szkoły, łza zakręciła mi się 
w oczach, gdy zobaczyłam ich z i m n e  wierzchołki, a matka mi 
mówiła potem, że pew nie płakałam z radości, chociaż zdaje mi 
się rzeczą dziwną, aby z radłfści m o in a  płakać. A jednak m amusia 
musi mieć rację, bo sm utną wtedy wcale nie byłam.

Jednakże1 moje lipy umieją1 także byc ponure ^ ‘smutne. Kiedy 
S m n y  wiatr kołysz^długlem i ich gałęziami i szumi. k iedyJtu i ówdzie 
sterczą biedne złamane nagie konary, a śnieżyca kręci się i że:,Świstem 
rozpyla MBię na drobniutki piasek śnieżny, a na blaszanym dachu 
kościoła c o ś ,Łfcirży i brzęczy i skrzypi, wtedy bardzo smutno iest 
na  naszej górze wokół kościoła.

A kiedy raz w taki dzień zimowy odbyw ał się pogrzeb, 
k ie d ł^ c h o w a n o 1'm oją małą znajom ą a le^dopraw dy, poco takie 
smutne historje*?

Więc w racam  do moich lip wesołych, lętnich, zielonych
1 kwietnych.

Było fb‘ zatem w lećfe, poszłam na  pdćztę i musiałam czekać 
chwilę, póki nasz znajomy naczelnik, a zarazem zawołany pszcze­
larz łHĘ skończył zbierać fdju.

Do okienka przyszła stara g o sp o d y n i 'z  p fobostw a i nadając 
list] zaczęła żyw ą “rozmowę z urzędniczką pocztową.

Słyszałam całą rozmowę.
„Nie, paniusiu — niech paniusia mówi, co chce, a ja na 

w łasne uszy słyszałam. W  starej lipie kofo kościoła coś stęka 
i płacze. Wczoraj w nocy słyszałam te żałośne jęki i s jęw a „peccavf|,  
„p(Hcavi“ - ksiądz mówi. że to jest łacińskie słow g i znaczy „ zgrze­
szyłem “. A w nocy paniusia to< żadnym sposobem  nie przejdzie 
koło lipy. iNic innego, tylko jakaś  duszą pokutująca... oj, Jezu mójł
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Nie spałam caią noc i litanję odm ówiłam  i ofiarowałam się odprawić 
trzy N o w en n y 1'.

—  „Może. kto straszy, może ptak jaki, a w y niepotrzebnie 
się niepokoicie".

—  „Ej, nie ptak to, paniusiu! Już ja za swoje 60 lat dość 
słyszałam ptaków  i poznam każde stworzenie Boskie po głosie. 
M óCBoże! A gdyby to szatan..., teraz świat taki zepsuty..."

W ejście naczelnika przerwało rozmowę, a ja wkrótce byłam 
na drodze do domu.

Idąc koło kościoła, mimowoli z jakimś strachem mijałam lipowy 
wieniec i spojrzałam na moje stare znajome.

Lecz nie znalazłam nic strasznego. Jasne słońce oświetlało 
zieleń, korony lip pełne były wesołego świergotu ptaków, pszczoły 
huczały wesoło na kwieciu. Uśmiechnęłam się, przypom inając sobie 
co tylko słyszane słowa staruchy i wkrótce zapomniałam o strachach.

Kiedy na drugi dzień rano przyszła nasza mleczarka, zauw a­
żyłam, że nasza służąca M arynia ma jakąś dz iw ną minę. Trzym a 
w  ręku jakieś naczynie i wcale nie śpieszy się z umyciem go, lecz 
patrzy w  okno szeroko otwartemi oczyma i s zep ce .r jezu ,  zmiłuj 
się nad nami,.."

—  Co ci się stało, M aryniu?
„Niech panienka pyta mleczarki — ona mi to opowiedziała, 

straszne rzeczy".
— „Cóż takiego?" pytam mleczarki.
—  „To panienka nie wie? całe miasto o tern mówi... nieboszczyk 

organista, ten który umarł tamtego roku, pokutuje w lipach koło 
kościoła. Całemi nocami jęczy i p ła c z e . Mówi... zgrzeszyłem, ode­
brałem grunt sierocie, gorę —  i jęczy i płacze... Sam a na własne 
uszy słyszałam i widziałam go nawet. W czoraj w  nocy idę i słyszę 
to wszystko. A księżyc świecił, więc patrzę na lipę — nic. Aż tu 
na lipie koło sam ego kościoła, patrzę... między liśćmi głowa, taka 
podługowata, łysa —  patrzę, aż to on. Chcę uciekać, a tu nogi jak 
przyrosły do ziemi. Tak  stałam, nie wiem jak długo, jak umarła. 
Aż zapiał kur i wszystko ucichło. Przeżegnałam się i poszłam do 
dom u".

Nie wiedziałam, co na to odpowiedzieć,
Kiedy opowiedziałam to rodzicom, tatuś machnął ręką  i nic 

nie odpowiedział, a mam usia  uśmiechnęła się niedbale.
Ale Marynia p łakała  całe popołudnie  i powiedziała mi, że 

ktoś umrze, że sam a już widziała upiora i że nie będzie soała  
w  kuchni, tylko koło mnie w  pokoju, bo się boi.

Już sam a nie wiedziałam, co myśleć o tej sprawie.
Na dom iar złego w  nocy śnił mi się nasz kościółek, a w nim 

wielka czarna trumna, a z trumny podnosił się kościotrup i bijąc 
rękom a po czaszce, szeptał „peccavi peccav i“.

(C. d. n.)
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Z DRUŻYNY HARCERSKIE].

Piosnka Harcerki.
(N a  nutę: „'Jestem sbbie Kujaw ianka"...)

Jestem  Harcerę&fca!
H ej h a 1 H ejże ha!

W ciąż na ustach mych piosneczka: 
„Hej ha! H ejże ha!“

W szak harcerskie m ówi prawo:
H ej ha! hejże ha!

„Precz z  skrzyw ioną  miną łzawą"'! 
Hwi ha! H ejże ha!

G dy mnie spotka  coś p fźykrego , 
H ej ha! H ejże ha!

N ic nic robięikobie z  tego!
H ej h a 1 H ejże ha!

Beczą tylko małe dzieci.
H ej ha! H efże ha!

Niechaj sm utek precz odleci> 
Hpj ha! Hejże ha!

Tylko ludzie ź l i się chm urzą, 
H ej ha! Tle/że ha!

I  tein innym radość bnrżh.
H ej ha! H efze ha! i

A kto czyste ma sumienie 
H ej ha! H ejże ha!

W  s°rcu słońca ma prom ienie! 
H ej ha! H e/ze ha!

Żem wesoła Harcereszka,
H s jj ia !  H ejże ha!

Niech poś&ńadtży ta piosneczka!
H ej ha! H e/że ha!

JA SK Ó ŁK A  IV a .

j l M f i t i n l n i i )  l ! S n i i !  i ! i i i  S i l i i t 1 H  { i i i  i i 1 ^ !  l u i i S n S  S i>  ' i l l S S  t i l l !  I S i r H  S ! 'S  I !!?1 l U m i i S i i 1 ' t i i i S i S ł  H '  ' l l  S i u ! !  ' ^ i u  u l i i i '1 ■ ! n S S t S !1 | i i i i ! i t i i f i | ^ ! ! u ! M , ' i m i ! n i i 1 ̂ ! i ! " ' ! !  V  r i n S ! } " i i i
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W  naszej „ Świetlicy
(List do chorej koleżanki).

K ochana Z ocho  !

Dopytujesz się, co słychać u nas w szkole, boś Ty już bie­
dactw o od kilku miesięcy daleko od nas. Ale spodziew am  się, że 
Ci to Zakopane, gdzie tkwisz obecnie, w spaniale  zrobi i wrócisz 
do  nas zd row a jak rybka, a tłusta jak pączek karnaw ałow y! 
(Ach, pączki! Co za „p y ch a“ ! Uwielbiam je!)

Pytasz się w ostatnim liście, co to jest ta jakaś g Ś w ie t l ic a " ,  
o której Ci w moich „ep isto łach11 nieraz w spom inam . Tam tego  
roku nie było jej jeszcze w naszej s z k o lŚ  więc też nic o niej 
nie wiesz. A więc nastaw  dobrze uszu i słuchaj!: „Świetlica11 zo­
stała otwarta  tego roku i przyjęta przezi nas entuzjastycznie. P o ­
myśl sobie! Mieszkając daleko od śródmieścia (a bardzo wiele 
z nas  tak mieszka), nie mogłyśmy się wspólnie uczyć, pom agać 
sobie w pracy lub,.choćby porozumieć się w różnych spraw ach, 
porozm aw iać  swobodnie. Nieraz idąc z gimnastyki na lekcję mu­
zyki lub odwrotnie, nie w iadom o było, co począć z jakąś wolną 
godziną  czy?, półgodziną między lekcjami. A tu deszcz lub mróz, 
zimno i głodno! Cóż robić?

I oto mamy „Świetlicę11. Cieplutko tam, jasno i miło, można 
naw et wypić bardz®,|tani i doskonały podwieczorek, który przyrzą­
dzają z całem poświęceniem Panie  z „Koła M atek“. A pomysł 
założenia „Świetlicy1' podał, jak się pew nie  domyślasz, nasz kochany
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P an  Dyrektor, który zawsze tylko myśli o ftaf|| nieznośnych urwisach! 
To też jesteśmy Mu za to szczerze wdzięczne!

Teraz już wiesz, co to^^jest nasza „Świetlica11. W yzdrowiej 
prędko, to będziemy tam razem uczyć się i zajadać podwieczorek! 

Tysiąc całusów śle T w oja
H anka.

MOJA PIERWSZA SaNNA.
Pam iętam  doskonale, gdym była jeszcze malutką, dostałam 

śliczne, duże sanki, któremi byłam zachwycona. Miałam wtedy 
pięć lat.

Codziennie w yglądałam  rano oknem i pytałam się mamusi, 
czy już dobry śnieg. Aie ku memu zmartwieniu śnieg nie chciał 
padać. Aż pew nego  tygódnia  posypały się gw ałtow nie białe płatki 
z nieba, a w dodatku mamusia oznajmiła mi, że nasi znajomi 
urządzają wielką sannę, w  której w ezm ą udział także dzieci na 
swoich sankach.

Radość moja nie miała granic! Skakałam, biegałam, tańczy­
łam i oznajmiałam naszej służącej już moż,e p o /ra z  setny:

Orysiu, Orysiu, wiesz ty, ach, ach, taka wielka sanna  
będzie! Oh! jakże się cieszę! Ciekawain, jak to się jed z ie?  w o ­
łałam, targając ją  za spódnicę lub bufiaste rękawy.

— Niech panienka da mi spokój! Ja nie m am  czasu! Muszę 
gotow ać obiad! - broniła się.

Ale ja nie dałam za w ygrane! W ięc dalej na nią!
A czegoś*lśię tak p‘e>z,no do tego w zię ła?  Muszę ci pomóc!

— Nie! n ie 't rzeb a !  O! pan ienka w odę  wylała! Proszę ^ o b ie  
iść i nie zaw racać  głowy!

Tere fere kuku! B aba strzela z łuku! —  dorzuciłam 
i prędko odbiegłam, by nie słyszeć gderania.

Zaczęłam czy-scić sanki, chbćiaż nie były jeszcze u ż y w a n a  
Czas w ydaw ał mi się bardzo długi i nie wiedziałam, Co robić!

Aż nareszcie po obiedzie poszłam z rodzicami na  oznaczane 
mieisce, gdzieśmy zastali już państw o  L. z dziećmi. N iebawem  n a ­
deszli też inni ;>»/starsi poszli na tor kolejowy, a my n a ffó rk ę  z n ia­
niami. Ja usiadłam odważnie, jakby nigdy nic:1 chociaż bałam się 
trochę. Mieliśmy zjeżdżać wsłjCscy razem. A nianie, których było 
dużoyTisiaały, a raczej przyczepiły się do największych sanek. 
Jedna  wpraszała  się na moje, lecz ja wolałam jechać sama. Jeszcze 
usadaw iałam  się, gdy jeden chłopczyk upadł obok i pchnął swoim 
ciężarem moje sanki.

Ja chciałam je wstrzymać, ale nie umiałam, więc pojechałam. 
Ale j a k ?  Sanki zatrzęsły mną, podskoczyły i pojechały dalej . 
A ja w ypad łam  i ugrzęzłam głęboko w śniegu.
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W idząc to, nianie puściły się pędem  za mną; oeęywiście na 
sankach. Bardzo były przerażone; gdy nagle znikłam im z oczu, 
a ponieważ'. miałam białą <=zapkę i takież tu te rko jw ięc  nie mogły 
mnie odrbznić od śniegu.

Chciałam płakać, ale nie było-czasu! Trzeba się było ra to ­
wać! Ledwiem się wygramoliła, gdy w pad ła  na mnie jak b o m b a  
z n ie b a o e d n a  niania! No i znowu byłam w śniegu! A w  dodatku  
przygnieciona nianią.

D obra chwila upłynęła, zanim ukazałam się z obiema nia­
niami i sankami na horyzoncie.

— Dlaczego panSenka nie zatrzymała s a n e k ?  —  pytała nia­
nia, będąc przekonana, żęwumiem jeździć.

—  Bo nie chciałam już dłużej czekać —  odparłam, nię (^hcąc 
przyznać się, że jeszcze nie umiem jeździć^, i dodałam : Nic nie 
zaszkodziło! A le^— aj, aj, tak zimno za kołnierzem, pew no  dużo 
śniegu si.ę wepchało!

— Aha! A mnie też za chustę nalazło!
— A niania dlaczego tak leciała na m n ie?  Ja już się sąrha 

wygramoliłam! A tak, to i niania zamarzła i ja! Ale cha! cha! cha! 
jak to sobie przypomnę, to cha! cha! cha! to śmiać mi się chce!

Cha! cha! cha! — zawtórowały mi obie — bo też to 
śmieszny ..wypadek! Cha! cha! c h a 1

Tym czasem  dotarłyśmy do reszty tow arzystw a i w yw ołałyśm y 
dobry hum or naszem opowiadaniem .

Teraz przekonałam  się, że spaść, ze sanek to nic wielkiego!
1 byłam już odw ażna, chociaż naw et niektórzy chłopcy bali 

się jechać na sankach. S tawiano mnie małą jako przykład dla nich.
U drycka l l l b .

Odpowiedź na wierszyk Homerówny
„ Starow iny “ z  p ią te j k lasy , 'N p  je s te śm y  m y nadetĘŹ.
Przccżtyti \vszy w ierszyk  ów, J a k lo  H om crówna sadzi,
N ie  zapom ną  po  w śze cza sy  N i  te ż  drw iąco uśm iechnięte. 

Jeg o  s tra szn ie  o strych  słów. M yśiąe  tak, to orni bladzi.

To te ż  trzeba  o d p o w ie d z ie ć o. -' W ięc  też klasp. p ią ta  be 
T ym  dzieciakom  z  n iższych  kla)s} K lasa „starow inek",
Ż e b y  chciały cicho śiedzipę W ielką p ro śb ę  do iras śle, 
N o  i nic obm aw iać nas. D ajcie  j e j  spaczy.lek!

j .  B . V b .

........
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DO MANDOLIN1S T E K !
Gdy byłam raz na  posiedzeniu Zarządu G łów nego^Pom ocy  

Koleżeńskiej, om aw iano  program  pracy Zarządu G łów nego na rok 
1925/fi. Między innemi punktam i miano się zająć także zorgani­
zowaniem  orkiestry mandolinowej. Jakoś jednak  i półrocze mi­
nęło, a orkiestry jak nie było, tak niema. Nie winię tutaj jedynie 
Zarządu  Głównego, bo przecież nie od niego sam ego tylko zależy 
założenie orkiestry, ale także koleżanki, które umieją grać na m an ­
dolinie a zwłaszcza te, które uczęszczały na pięciomiesięczny kurs 
gry prow adzony przez prof. Biedrzeckiego. G ram y przecież dobrze
0 czem świadczy nasz występ  na  obchodzie Konstytucji Trzeciego 
M aja  i na  koncercie wiosennym w sali Kasyna Oficerskiego. Za­
chęcano  także mandolinistki w O gniw ie  do założenia Kółka M au- 
dolinistek, a nadto  w spom niano  w tej gazetce o założeniu orkiestry. 
Ale to wszystko nie znalazło odgłosu. Sądzę, że to tylko brak 
chęci, bo kierowniczka n a p e w n E  by się znalazła. Proszę więc 
W as, Mandolinistki, ażeby przynajmniej moje w ezw anie  nie p o ­
zostało bez skutku.

M ando lm istka .

Z POMOCY k o l e ż e ń s k ie :].

CZYTELNIA CZASOPISM.
P oryw ając  się na w ydaw an ie  O gniwa, p isma redagow anego  

d la  nas  samych, ale też i przez nas, Zarząd Główny Pom. Kol. 
zd aw a ł  sobie sp raw ę  z trudności, jakie pow staną. Wiedział, że pismo 
nie będzie mogło dorów nać  pismom, przez ludzi fachowych w y­
d aw an y m  dla młodzieży przeznaczonym. — W iem y dobrze, że nie 
możemy się rów nać  z Iskra m i czy L)ziś i J u tro  lub t. p., ale też 
spodziew ałyśm y się, że wszystkie koleżanki to zrozumieją, inaczej 
patrzeć b ędą  na w łasne pisemko i z innych pobudek  b ędą  je p o ­
pierać. Chodzi tu przecie o nasze pismo; jako nasze pow inno być 
wszystkim nam drogie.

D om agając  się słusznie poparc ia  O gniw a  przez uczenice n a ­
szego gimnazjum, postarał się jednak Zarząd Główny Pom. Kol. 
w ynagrodzić  czytelniczkom, i to bardzo hojnie, wszelkie jego braki. 
W  tym celu założył, p raw ie równocześnie z rozpoczęciem w y d a ­
w an ia  O gniwa, czytelnię czasopism dla młodzieży. Czytelnia mieści 
się w sali rysunkowej w gm achu głównym, otwarta jest we środy
1 soboty od godz. 16-tej do 19-tej, posiada  przeszło dwadzieścia 
czasopism dla najmłodszych i najstarszych uczenie, nie składa się 
żadnej opłaty prócz zwykłej wkładki miesięcznej do Pom ocy Kol 
Musi się tylko przestrzegać regulaminu, np. nie niszczyć pism, me 
w ynosić  poza Czytelnię, nie rozm aw iaC  głośno itp., (umieszczony 
jes t  cały na  drzwiach Czytelni). Marzeniem jest obecnej przew o-
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dniczącej Czytelni, aby z niej stworzyć taki ośrodekążycia um ysło­
w ego  w naszej szkole, jakim pod  względem towarzyskim stajersię 
Świetlica. Dojąór czasopism może zadowolić naw et bardzo wielkie 
w ym agania, są w nich i I3$^,i$stki i zagadki i naukow e w iad o ­
mości,, są. ilustracje (pisma francuskie: U lllustra tion , Le m onde co- 
lonictl); są albumy z w idoków kam i w spaniałemi (stroje ludowe, 
widoki z Tatr). Zarząd Główny Pom. Kol. będzie się starał w miarę 
mpżności skupow ać  powoli książki, aby nie -tylkoiczasopisma były 
w Czytelni.

Korzystajcież koleżanki z Czytelni, a zato niech przynajmniej 
trzy czwarte wszystkich uozjenic naszego zakładu niech staje kupuje 
O gniwo. Będzie w tern dosta teczne : poparcie i Czytelni i O gniwa.

S.
* ❖*

Herbatka dla sierót urządzona przez 13 a.
Dzięki zabiegom naszej opiekunki klasy urządziłyśmy dnia  

6. lutego herbatkę dla sierót z Miejskiego Zakładu. Odbyła(j-się 
ona w auli, którą przystroiłyśmy zielenią i kilimami, o ile. możności 
najpiękniej, a najw iększą chyba O zdobą  był stół uginający się pod 
ciężarem rozmaitych smąjsołyków, przez Łfeze mamusie przygoto­
wanych. Po krótkiej zabaw ie  w „kotka i myszkę", pousadza-łyśmy 
naszych miłych gości, obsługując ich sęrdgę-znie. W  czasie p o d ­
wieczorku kol.: Stępkowska, Dofe»szyńska, K otekówna i Zarzycka, 
p rzybrane w piękne ko^tjum w wykonały taniec świetlików, Który 
się bardzo sierotkojn podobał. Następnie Zajchow ska i R appapor-  
tó w n a  wypowrodziafy wesołe w.igrsze, przyjęte z wielkiem uzna­
niem. Nastąpiła ( gra na fortepianie L. Dolińskiej i i^łorozowskiej, 
pÓczem odtańczono mazura. P<i podwieczorku każdy'„z naszych 
miłych gości otrzymał’1 stosowny, podarek, przyęzem P. Jarosie-wicz 
przemówiła serdecznie do sierotek. Z abaw ę tę zaszczycił sw oją  
dbednością rów nffe  P. Dyrektor. Lesław a D olińska  I l i a .

GWIAZDA W PRZYTULISKU SS. ALBERTAiYEL
Na jednem z posiedzeń klasowych, postanowiłyśm y urządzić 

gw iazdkę dla ' sjeftot w Zakładzie sióstr Albertynek, ■spodziewając, 
się, że spraw im y tern wiele radości sierotom. Dnia ^ . . . - g r u d n ia  
o godzinie 9-tej rano zebrało '-się nas dziesięć przed l<o|ęiołem 
św. Anny, skąd pod przewodnictwem  pani G(||pOdyni udałyśmy 
się do wyżej w ym ienionego Zakładu. W  sali, w której miałyśmy 
ubierać drzewko, siedziały w ław kach  starsze i młodsze dziew ­
czynki. Na powitanie: jyNiech będzje pochw alony Jezus^Chrystuśr 
(i dodane  bezpośrednio potem „całuję rączki1)!) odpow iedziałyśm y 
„Na wieki wieków, a m e n *  Przyniesionemi ozdobami i słodyczami 
ubrałyśmy, drzewko, które umieściłyśmy na stole. W yw ołało  ono 
zachwyt u sierót, bo rzeczywiście było bardzo ładne i suro ubrane,
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gdyż naw et z najmniejszej gałązki zwieszało się' kilka orzechów 
lub pomadek, owiniętych w kolorowe bibułki. Zadow olone^  szczę­
śliwe, że chociaż vJ części mogłyśmy uprzyjemnić św ięta  b iednym 
sierotom, opuściłyśmy Zakład.

Popołudniu  o tfeeciej godzinib znowu zebrałyśmy się koło 
kościoła św. Anny. Stąd wraz z uczennicami szkoły zaw odow ej 
udałyśm y się do Zakładu. Gd>$§veszłyśmy do sali dzieci pozdro­
wiły nas tak jak rano. D u ż o ic h  było, wszystkie1 czekały na nas, 
a starsze reję iły robótki. Za drzewkiem  ubranem  przez! nas rano',, 
stały d w a  kosze z sukienkami, koszulkami, zabaw kam i itd. Z aśw ie ­
ciłyśmy d rzew ko  i zaśpiewałyśm y kilka kolęd. „Lulajże Jezuniu", 
„G dy siej Chrystus rodz i", „Mizerna cicha" i inne. Następnie roz­
daw ałyśm y podarki. Kol. Udęycka czytała nazwiska, a my d a w a ­
łyśmy pakuneczki w yw oływ anym  dzieciom. W  czasie tego zaszedł 
n ie m i ły  w ypadek  —  zapaliło się drzewko. Dzieci trochę się n a ­
straszyły, ale w net zapomniały o tern w zabawie. Miło było p a ­
trzeć na zadowolone i uśmiechnięte ich twarze. Pew nie  rzadki® 
tak a  radość  je spotyka. B aw iłoś  nas to, gdy małe, dziękując za 
podarki, mówiły nam  „całuję rączki". Następnie aby im bardziej 
uprzyjemnić ten dzień, bawiłyśmy się z niemi w L K o tk a  i myszkę ̂  
w  „Czyżyka", „ Jaw o r ty  „D u rjak a“ i t. p. m  nadejściem szóstej 
godziny opuściłyśmy Zakład. Z żalem żegnałyśmy dzieci, ale ra ­
dow ało  nas to, że i one m ają  drzewko, a każda z nas  myślała 
też o swojent drzewku, które pojutrze! trzeba stroić. l l l b .

OD REDAKCJI.
D a ,  następnego  num eru trzeba nam  artykułu 'oc Staszicu. 

Która z Koleżanek m a ochotę napisać gq,i zechce śjg zgłosić w Re­
dakcji po książki i informacje.

*
Rozwiązanie „krzyżów’ki" z Nr. 5-go O gniw a  nadesłały: 

D zikow ska V a, R othów na V a  Szczepanow ska V a. Di^c^ego tak 
małd^f Pomyślcie, jak strasznie mały procent, na 800 prawie 
uczenfb* zaledwie 3. Uf! Ażem się zarumieniła.

* *

H a l i n i e  VI b. Z przysłanych redakcji w ierszyków nie za­
mieszczamy nic. D laczego?  Nie obraź się, ale rym n ie 'b rzm i 
ładnie. A w wierszu^oWciośnie^ który ma być wierszem naw skroś 
lirycznym, ten rym miejsedmi bardzo psuje całość'. W iersz drugi 
tematem i sposobem  ujęcia nie nadaje  się na łamy naszego pi­
semka. Rozumiesz nas i n i e ^ n i e w a s z  się, p r a w d a ?

Z y t a  U. III b. Będziemy czekac na  taki dzień wiosny i jeśli 
p rzekonam y s iecze  to, coś napisała, jest p rawdziwe, w ów czas za­
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mieścimy. Ale tylko pod tym warunkiem. Pisząc, pamiętaj o or- 
tografji.

D a n g ®  i T e r e s i e  IV b. Nie możemy zamieścić. Pisząc 
swe artykuliki, nie pom yślałyście-z  pewnością, że osobie, o której 
pisałyście!, :mogłoby*i być bardzo nieprzyjemnie, no a temu, kto 
przyszedł na jej miejsce, w pros t przykro. Zawsze i o tych rze­
czach trzeba koniecznie pamiętać. Półrocze już nieaktualne.

„P  u e 11 a “ . Od 2. lutego nie śp iew a się kolęd, to też i Twojej 
mimo, że m a ładne miejsca, nie możemy zamieścić.

„ A j f o r r -  Podobały  się nam myśli z a w a g e  w  T w ym  arty­
kuł A tylko poniew aż sprawy, które poruszasz, są  n ap raw d ę  kwe-j 
stjami bardzśj--trudnemu i poważnemi, niej można się z niemi tak 
krótko zwatwić. T rżebaby  je p lanow o obmyśleć i bardzo dokła­
dnie, opracować.

J a n k a  L. IV b Wiesz*, Janeczko, że dwejjja, półrocze, św ia­
dectwo, notes to bardzo oklepane i n iewdzięczne tematy.

I r e n c e  P. V a. Za list i w iadom ości o sobie dziękujemy, 
tylko, że nie p odoba  się nam ta podw yższona temperatura. Ko­
niecznie ją trzeba zdegradow ać. Spraw ozdan ia  nie zamieszczamy* 
gdyż jest ono napisane  w takiej formie, że nadaw ałoby  się tylko 
d £  jakiegoś innegpr pisma. Nie choruj, pa!

*

D rogie  i K ochane m oje K o le ża n k i!

Piszę, by się z W am i pożegnać, wyjeżdżając bow iem  ze 
Lwowa, odchodzę z naszeg^y gimnazjum. Jak  wjęlką mi to* sp raw ia  
przykrość, każda chyba zrozumie. Żegnając W as jednak  za po­
średnictw em  0,g/7;u;a,-łchcialabym jako redaktorka tego pisemka, 
poprosić Was, Koleżanki, o jedno. Zajmując się Ogni&cm, miałam 
nieraz, choć w tak krótkim przeciągu czasu, wiele kłopotu i biedyj 
z tern, by num er wypełnić ga jm ującem ' artykulikami, nadać  mu 
jakąś  myśl przewodnią , ożywić czemś wesofem. Kłopot pochodził 
stąd, że teczka była pusta, a i w  skrzynce t e ^  nicz.ego znaleźć 
nie można było: Rozumiecie, żć chodziło mi o s t a ł b y  nie pisała 
redakcja, ale by artykuły nadchodziły z klas. Trochę jednak mało 
było tych rzeczy ze szkoły. Otóż teraz, żegnając Was, zwracam 
się -̂z) bardzo serdeczną prośbą, ab yśc ie  pamiętały o O gniwie  ipepie- 
kow ały  się niem; niech moja następczyni me ma takich kłopotów! 
d o b rz e ?  W iem, że macie dobre serduszka i tej mojej prośbię nie 
odmówicie. O dchodząc  życzę W am  dużo, dużo szczęścia. Bądźcie 
zdrowe, wesołe i me narzekajcie, proszę, na gderliwe stworzenie, 
które, mimo że już idzie, jeszcze gd tera. Wszystko to dlatego, że 
było mi z W am i n a p ia w d ę  dobrze i żal m ijodejść .

jm fm cfr Scdlaczków tia , V II a.
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Statystyka oszczędności uczenie
za 1. półrocze 1925/6.

Klasa
I l o ś ć Złożono Odesłano 

do M. I(. 0, Ilość
książeczek

uczenie oszcz.ędz. zł i gr z I

la.  . 46 17 20 76 1 2 r; 5
Ib.  . . . 38 21 34 94 17 5
H a ............. 43 20 50 48 42 14
11 b ............. 44 23 35 42 31 13
li la.  . . . 50 19 16 1 25 12 14
111 b. . . . 44 27 73 86 64 16
IV a. . . . 43 14 31 19 21 10
IV b. . . . 46 23 37 37 32 14
V a ............. 34 24 37 81 24 16
V b. . . . 37 26 32 34 11 8
V c ............. 42 30 23 ; 08 4 5
VI a. . . . 40 27 61 79 49 21
VI b. . . . 30 10 5 . 16 — 3
VI c. . . . 41 31 12 68 3 13
VII a. . . . 40 19 59 02 54 16
VII b. . . 41 31 56 1 13 33 20
VII c. . . . 38 37 27 84 12 21
VIII a. . . 19 7 3 07 — 3

j VIII b. . . 39 9 8 96 5 1 7
j VIII c. . . 29 17 53 85 45 16

| Razem 774 432 682 01
ij

471 240

a r    ii 3'     :S'!!!2!»'iS;ił!ffi|̂ lS:i..

Czytelnia otwarta w o środy i soboty od godziny  
16-ej do 19-pj. Gmach główny — sala rysunkowa.
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